


Przegląd najnowszej historyografii francuskiej.
(ostatnie pięciolecie 1 ).

C zytelnicy polscy nie zdają sobie zapew ne dostatecznie spraw y 
z obecnego rozw oju dziejopisarstw a we Francyi: z jeg o  in tenzyw ności 
ani z jego wagi. P rodukcya tego  dziejop isarstw a je s t  je d n ą  z najpow aż­
niejszych w świecie. A by rnódz przedstaw ić w jednym  artykule w yniki 
ruchu dziejopisarskiego francuskiego od początku bieżącego stulecia 2), 
musimy pokryć m ilczeniem  w szystkie dzieła takie, k tó re  nie posiadają 
doniosłości ogólnej — europejskiej.

Oczywiście, nie w szystko, co się na  tę p rodukcyę olbrzymią składa, 
posiada w artość jed n ak ą . Zam iłow anie do h istory i je s t  tak rozw inięte 
w e Francyi, a dar p isania ze w zględną łatw ością je s t  tak dalece roz­
pow szechniony, że każdy Francuz, średn io  cyw ilizow any, uw aża się za 
upraw nionego —  czy to  do w ydaw ania „pam iętników ", czy do pisania 
biografii, czyli też w reszcie do k reślen ia  epizodów  dziejow ych. Posiadam y 
wskutek tego  tłum h is to ry k ó w — „św iatow ców ",— którzy, choć im brak 
w szelkiego przygo tow ania  naukow ego— korzysta ją  mimo to z pobłażania

*) A u to r a rty k u łu  n in ie jszego , p rzy g o to w an eg o  sp ecy a ln ie  d la  „P rzeg ląd u  
h is to ry czn eg o 1' w  ję zy k u  francusk im , p. H en ri H a u se r  (u r. w  O ran ie  w A lg ierze 
w  r. 1866), D r ès lettres, je s t  by łym  uczn iem  W y ższe j S zko ły  N orm alnej w  P a ­
ry żu  i b. p ro fe so re m  u n iw ersy te tu  w  C lerm ont, za jm u jącym  obecnie  k a te d rę  
u n iw e rsy teck ą  w  D ijon. R e d a k to r  b iu lle ty n u  z z ak resu  h is to ry i now oży tnej 
w  pary sk ie j Revue Historique G. M onod’a i w sp ó łp raco w n ik  Revue Critique, oraz 
Revue internationale de Sociologie, prof. H . H a u se r  zaznaczy ł się  w  nauce, jak o  
badacz  d z ie jó w  s tan u  ek onom iczno -spo łecznego  w e  F ran cy i w  X V  i X V I w.; 
za jm ow ał się  ró w n ież  h is to ry ą  re fo rm acy i. W y d a ł m ięd zy  innem i: ,,Le travail 
des fem m es aux  X V  e t X V I s." (1897 г.); „H isto ire  d ’une  g rè v e  au  X V I siècle. 
L e s  im p rim e u rs  ly o n n a is  de 1539—1542 (1894 r.); „L a  l ib e r té  du com m erce  et 
la lib e rté  du tra v a il sous H e n ri IV , 1596—1601 (1904 r.): „D e l’H um anism e et 
de la  re fo rm e  en  F ran ce  1512—1552 (1897 r.) i t. d. W  r. 1900 prof. H auser 
b ra ł  żyw y u d z ia ł w  k o n g res ie  m ięd zy n aro d o w y m  „de l ’e n se ig n em en t des sciences 
socia les11, a o b ecn ie  za jm uje  się pu b lik acy ą  b ib liografii k ry ty czn e j ź ró d e ł dzie­
jo w y ch  F ra n c y i z  X V I w ieku . (Przyp. Red.)

2) W  zasadzie  n ie  b ęd ę  cy to w a ł dzieł, w y d an y ch  p rzed  r. 1901, a za jm ę  
się w y łączn ie  p racam i, p isan em i p rzez  F ran cu zó w  i po  francusku . (Przyp. 
Autora , ja k  i następ n e).
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ze s trony  szerokich mas, a niekiedy naw et— ze s tro n y  akademii, szafarek 
n ag ród  i uznania.

Coraz bardziej jednak , obok tych uciążliwych zastępów  literatów , 
piszących o historyi, w zrasta zorganizow ana arm ia pracow ników , p rag ­
nących przyczynić się do postępu  nauki. N ietylko „Insty tu t pom ocni­
czych nauk h istorycznych" (Ecole des chartes), nietylko „Szkoła W yż­
sza" (Ecoles des Hautes-Etudes), ale i un iw ersy te ty  nasze są pracow ­
niami h istorycznem i o czynności bardzo ożyw ionej. W ystarcza  przebiedz 
wzrokiem listę tem atôrv prac doktorskich (doctorat ès lettres), aby się 
przekonać, że przedm iot ich opracow ań czerpany byw a n ad er często z za­
k resu  h istory i Ł).

A opracow ania tematów' takich (thèses) nie bywają, jak  w Niem ­
czech, — krótkiem i rozpraw am i krytycznem i o danym  s z c z e g ó l e ,  lecz 
wielkiemi pracam i syntetycznem i o osobistościach, okresach  h isto rycz­
nych, instytucyach, w'ynikach rokow ań dj-plom atycznych i t. p .— b}wvają 
w ręcz pracam i tom owem i, przekraczającem i nieraz tj^siąc stronic druku; 
ba! zdarzają się naw'et d w u t o m o w e  dzieła tej kategory i. Każde zaś 
z opracow ań takich m a na celu ośw ietlen ie szerokiego  w idnokręgu w ie­
dzy, a w iele z nich w znosi się isto tn ie  na  poziom  dzieł całkiem  w y b it­
nych. N iegdyś m ożna było jed y n ie  przyw iązyw ać w agę do „tez", k tó re  
zdobyły sobie uznanie w Parjnżu; obecnie n iek tó re  rozpraw y takie, au to ­
ryzow ane przez fakultety  (Facultés des le ttres) w L yonie, N ancy i t. d., 
n ie posiadają bynajm niej w artości m niejszej, niż paryskie. N iegdyś „tezy 
uzupełniające" (thèses complémentaires), dodaw 'ane do „tez głów nych" 
(thèses principales), byw ały pisane po łacinie; uw ażano je  bowiem, jako  
ćwiczenie szkolne m niejszej doniosłości; obecnie, odkąd pozw olono pisy­
wać je  po francusku, kandydaci, czując się sw obodniejszym i w zakresie 
formy, pośw ięcają m iejsce ow ych „tez dodatkow ych" k iy tycznyin  w y­
daniom  tekstów , lub obszernem u w}’św ietleniu danego  szczegółu „tezy 
g łów nej". Owa now a postać „tez" m niejszych, dorów nujących roz­
praw om  doktorskim  niemieckim, albo naw et przew yższających je , wpfy- 
nęła niew ątpliw ie a bardzo pow ażnie nietylko n a  pom nożenie, ale i na 
jakość produkcyi dziejopisarskiej we Francyi.

Tw órczość, w yw ołana w śród naszych fakultetów  praw nych  przez 
now y typ doktoratów : z h isto ry i praw a, p raw a publicznego, oraz nauk 
społecznych,— osiągnęłaby takiż sam pow ażny rezultat, gdyby nauczanie 
nie znajdow ało się tam w stanie, o w iele bardziej hołdującym  dok tryn ie , 
aniżeli nauczanie historyczne. Mimo to jednak , n iek tó re  „tezy", uw ień­
czone doktoratem  praw , m ogą być postaw ione śmiało obok tez de lettres, 
om owionych wyżej.

Do rzędu ćwiczeń, m ających na celu p rzygotow anie  kandydatów  
do egzaminu państw ow ego na  nauczycieli szkół śrephrich, w prow adzono 
w latach ostatnich w ypracow ania o rjrg inalne na  tem at historyczny. Nie­
k tó re  z rozpraw  takich, k tórych przedm iotem  byw a zazwyczaj tem at 
z dziejów lokalnych, zm uszający au to rów  do poszukiw ań w archiw ach 
prow incyonalnych, zostały  ogłoszone drukiem ; i w przeciw nym  jednak  
razie, naw et gdy p race takie pozostają w rękop isach— zwykły one w y­
woływać tam, gdzie je  p rzj'go tow ano: w „sem inaryach" nauczycielskich ,

M Jeżeli nawet tematy takie bywają czerpane z zakresu literatury, lub 
filozofii, to jednak naogół autorowie traktują jezazwyczaj w sposób historyczny.
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popęd do poszukiw ań naukow ych, w pływ ających dodatnio  na  nauczanie, 
oraz na  p race  profesorów . Podobnież, acz w stopniu  niższym, m ają się 
rzeczy i z rozpraw am i skrom niejszem i, przedstaw ianem i przez kandyda­
tów do stopn ia  licencyatów .

Poza uniw ersytetam i, w spom nieć należy o pracach, prowadzon3Tch 
przez tow arzystw a naukow e. Zauw ażyć trzeba, że prow incya nasza n ie­
tylko p ok ry ta  jes t, jak  i w  Niemczech, siecią rozlicznych tow arzystw  
lokalnych, k tórych p race nie zawsze dobrze byw ają k ierow ane i nie- 
zaw sze odznaczają się is to tną  produkcyjnością— ale nad to , n iek tó re  to ­
w arzystw a cen tra lne  organizują, w sposób m etodyczny, poszukiw ania 
w k ierunku rozm aitych gałęzi w iedzy historycznej. Jednem  z najpóźniej­
szych co do czasu pow stania, je s t  tu  tow arzystw o, noszące m iano S o ­
ciété d’histoire moderne, dopuszczające członków zagranicznych do sw ego 
g rona i zb ierające się co m iesiąc w Paryżu w celu om aw iania kwestj^j 
m etodologicznych i naukow ych. —  Czasopism a odgryw ają rów nież ro lę 
pożyteczną w  owej organizacyi prac dziejopisarskich. .

W  rzędzie daw nych naszych czasopism  h istorycznych , znanych 
dobrze w Polsce, jak: Revue historique, Revue des questions histo­
riques, Révolution française  i t. d., pojaw iły się ostatn io : Revue d’hi­
stoire modemie et contemporaine de la France, oraz Revue de- synthèse 
historique. 1

Jednym  z zadań  najistotniejszjm h tych  czasopism, je s t  utrzym y­
w anie nas w kontakcie  z szeroką p ro d u k c ja  dziejopisarską. A le, staje 
się rzeczą coraz bardziej trudną, a naw et w ręcz niem ożliw ą śledzenie 
ścisłe za ow ą produkcyą, bez posiadania kom pletnych, z dobrą klasyfi- 
kacyą, p rzew odników  bibliograficznych. Szczegółow ym  przew odnikiem  
takim z zakresu historyi F rancyi od roku 1500-go, je s t cenne dzieło 
pp.: G. B r i è r e  i Р. С a r  o n  p. t.: Répertoire méthodique de l’histoire 
moderne et contemporaine de la France 1), k tó rego  rocznik szósty (1903 г.) 
świeżo się ukazał. Nadto, p. C h . V. L a n g l o i s  obdarzył nas książką 
p. t.: M anuel de bibliographie historique, będącą nieodzow nym  p o d ­
ręcznikiem  dla studen tów  naszych.

. *
H i ÿ f

Jakież są  jed n ak  kieruęki, panu jące obecnie w dziejopisarstw ie 
francuskiem ?

Po w ielkich syntezach, n ad er przedw czesnj-ch, z epoki rom antyzm u, 
pow stała we F rancy i reakcya, posun ię ta  aż do —  bojaźliw ości i lęku. 
N ietylko bowiem — co isto tn ie było w skazane— w pajać zaczęto cześć dla 
źródeł dziejow ych, zam iłowanie do „faktów ścisłych" i do rozstrząsań  
krytycznych, ale— zdaw ano się w zbraniać historykom  poruszania  tem atów  
wielkich, zdaw ano się skazyw ać h istoryę n a  to, by stała się zbiorem  
m onografii, n iepow iązanych ze sobą. I bjdo dobrze, że F rancuzi poddali 
się na czas jak iś owej dyscyplinie ciasnej, której apostołem  najw ym ow ­
niejszym  był F u s t e l  d e  C o u l a n g e s ,  zanim jeszcze przez piękne

ń  D zieło  to  zosta ło  og łoszone p rz e z  T ow . hist. now oż. — S o c ié té  d 'h i­
s to ire  m o d ern e .

P r z e g lą d  h is to ry c z n y . Т ош  НГ, z. 1. 9
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dzieła sw oje zdołał n ie jed n ę  zrobić szczerbę w tw ierdzy w łasnych zasad 
naukow ych. A le ow a tw órczość, w yłącznie analityczna h istoryków , była 
zabardzo sp rzeczną z tem peram entem  narodow ym , by módz przez czas 
dłuższy' panow ać w yłącznie.

Z daje się, że od lat kilku F rancuzi zm ierzają do pojm ow ania histo- 
ryj -wedle słów M i c h e 1 e t ’ a, - jako  „zm artw ychw stan ia" przeszłości. 
Pragniem y' jednak , aby „zm artw ychw stan ie" to  było w yw oływ ane za 

.pom ocą środków  pow ażnych, krytycznie ocenianych  i kw alifikowanych. 
Gdy atoli cegiełki takie należycie "już przygo tow ane są  przez p raco ­
w ników — arch itek t nie w zbrania się uparcie, jak  dawniej: w okresie  lat 
1870— 1890, od p racy  wzniosłej i w ielkiej, stw arzania  budowli h isto ­
rycznych. Z darza się naw et to, co la t tem u dw adzieścia byłoby' p rze­
raziło niechybnie erudytów  naszych, którzy'— nie bez pew nej kokieteryi 
zaw odow ej —  wyolbrzym iali rozmiary' dzieł sw oich krociam i przypisków  
źródłow ych; zdarza się, że m istrzowie, znani pow szechnie z naukow ej 
sum ienności sw ojej, ogłaszają dzieła syoitetyczne sw ego pióra, w yzw o­
lone zupełnie w  szacie zew nętrznej z aparatu  naukow ego.— Po nauce 
i obok niej, sztuka w kracza znow u w sw oje prawa!

Owo dążenie do syntezy  znajduje pon iekąd  potw ierdzenie sw oje 
w samym bodaj ty'tule, wypisanymi na  czele jed n eg o  z naszych n a j­
m łodszych czasopism historycznych —  Synthèse historique. T ytuł taki, 
przed którym  byłby się w zdrygnął Fustel dc C oulanges, n iepokoi jednak , 
i dziś jeszcze, najpow ażniejszych h istoryków  naszych. L ękają  się oni, 
by n ie  zechciano dążyć zbyt szybko w t  e j r  o b о с i e i, by' nie czy­
n iono ustępstw  zbyt w ielkich socyologom , naglącymi n ieustann ie  dziejo­
p isarstw o o m ateryały' pierw szo- lub trzecio-rzędne, niezbędne dla ich 
konstrukcyj, podczas, gdy h istoryk  zajęty' je s t  przedewszymtkien^ zb iera­
niem , kryty'ką, opracow yw aniem  i klasyfikacy-ą ow ych m ateryałów .

W obec w ielkiego ruchu  m etodologicznego, rozw ijającego i ro z­
pow szechniającego  się obecnie w Niemczech, h istorycy  zachow ują się 
z pew nym sceptyzm em . Sceptycy'zm ten  nie ujaw nił się nigdzie tak w y­
raźnie, jak w dziele p. S e i g n o b o s ’ a, p. t.: „La méthode historique, 
appliquée aux sciences sociales“ 4 , wyclanem w г. 190г. Seignobos 
chciał nas ostrzedz przed teoretykam i, k tó rzy  sta ra ją  się przyoblec histo- 
ry ę  w szatę nauki ścisłej, rów ną tej, jak ą  noszą nauki przyrodnicze: 
przed teoryam i, k tó re  zbyt dobrze w ychodzą n a  „przypadkow ości" i k tó re  
n ie  chcą zajm ow ać się niczem  innem , jak  tylko „uogólnieniam i". W ia ­
domo mi w praw dzie, że od r. 1901 p. Seignobos złagodził nieco su ro ­
w ość sw ego radykalnego  sceptycyzm u, ale n ie  zajął mimo to stanow iska 
mniej opozycyjnego  niż p. L а с o 111 b e, au to r dzieła p. t.: „Uhistoire  
considérée comme science*. Przypuszczam  jednak , że w iększość h i s t o -  
r  у к ó w francuskich (nie mówię tu o F rancuzach , z a j 111 u j ą с у' с h s i ę  
t y l k o  ‘(M storyą) stoi bliżej p. S eignobos’a, aniżeli grupy, nad  k tó rą  
pow iew a sz tandar „syntezy  h istorycznej".

Nie przeszkadza to atoli zjawisku, że nasi najm łodsi historycy' ule­
gają  bardzo silnie wpływowi L a m p r e c h t a ,  a ogólniej jeszcze wply'- 
wowi m ateryalizm u h istorycznego. Je s t to  zresztą bardzo zw ykłe zja-

h W „Bibliothèque générale des sciences sociales." O ile nie wymieniam 
miejsca wydania, znaczy to, że dzieło wyszło w Paryżu.
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wisko in tellektualne, będące w związku bezpośrednim  z pew nym  zjaw i­
skiem społecznym . .

Nasi poprzedniej", zajęci w alką o w olność i o rów-ność polityczną 
dla siebie sam ych, daw ali się pociągać w przeszłości przedew szystkiem  
wr w ir walk party jnych. U stanow ienie o stateczne porządku dem okra­
tycznego  we F rancyi kosztow ało ich w iele trudu, a porządek ten  w y­
sunął n a  plan pierw szy kw estye społeczne. Są to  zaś kw estye —  i to 
w form ie najbardziej m ateryalistycznej— żywności, zarobków  i techniki 
pracy  przem ysłow ej, przykuw ające silnie do siebie uw agę historyków , 
jak ó  ludzi czynu. T o  też, w brew  abstrakcyjnym  formułom ekonom ii 
„p raw ow iernej" , m łoda szkoła h istoryczna francuska, przepojona mniej, 
albo w ięcej, ideami socyalistycznem i, kusi się o skreślen ie  praw dziw ego 
obrazu rzeczyw istości ekonom icznej w epokach m inionych. Dzieje w iel­
kich osobistości, w ielkich rokow ań i układów, rew olucyj pałacow ych, 
m ałżeństw  i sukcessyj, zajm ują nas coraz mniej; jesteśm y rozm iłowani 
w h istory i— zbiorow ości. Je s t to  k ierunek  nie całkiem u nas nowy; do- 
strzedz go  już m ożna w dziele M ichelet’a, ale— panującym  sta je  się do­
piero  dzisiaj. W obec dziedzicznej p redylekcyi F ran cu zó w  do „indyw i­
dualności", zbyńecznem byłoby atoli obawiać się, aby ów k ierunek  m iał' 
stać się w y ląo zn y m ^-aż  do zupełnego zapoznania czynników  psycho lo ­
gicznych w historyi. •

Z dyskredy tow ana u nas „filozofia historyń", nie w ypruła mimo to 
z naszego ogółu żyłki do h isto ry i „pow szechnej", zakreślonej w ram ach 
m niej lub w ięcej szerokich, ogólnych. Każdy człowiek kulturalny  p rag ­
nąłby posiadać w bibliotece sw ojej jak ie ś  kilkanaście tom ów, zaw iera­
jących  zbiór faktów  historycznych od epok Jaskiniow ych aż do dni 
naszymh, od Japon ii— po Anglię, od A nglii po Stany7 Z jednoczone i od 
G renlandyi do Australii... M ogą sobie specyaliści szydzić z tej manii 
pseudo-naukow ej w sposób jaknajw ytraw niejszy7, ale m ania zarów no we 
Francyi, jak  i gdzieindziej, pozostaje  sobą. W szelako, n i e  o ś m i e l o n o  
b y  s i ę  j u ż  d z i s i a j  kazać jednem u człow iekow i pisać historyd pow szech­
nej; zadanie tak ie  rozdzielane byw a obecnie pom iędzy cały rój w spół­
pracow ników , -wedle ich specyalności. W ielkie przedsięw zięcie tego  
rodzaju, dzieło zbiorow e, w ydane przez pp.: L a v i s s e  i R a m b a u d  
p. t.: „H istoire générale11, ukończone zosta ło -w  pierw szych latach X X  
stulecia, objąw szy okres od IV-go wieku aż po rok 1900.

W adą  tej „H istoryi pow szechnej" je s t to, że p raca nad nią, ro z ­
dział p o  rozdziale, była podzielona m iędzy w ielkie g rono  w spółpracow ­
ników. P ow stał stąd  brak spoistości i uderzająca n ierów nom ierność po ­
między poszczególnem i częściami dzieła. W ady te  nie w ystępują atoli 
w innej p racy  zbiorow ej, w szczętej przed ukończeniem -poprzedniej przez 
p. L a v i s s e ,  m ianowicie w dziele: H istoire de France. W  publikacyi 
tej każdy okres większy7 dostał się jednem u autorow i, a ś c is ła je d n o -  
stajność planu obow iązyw ała w szystkich w spółpracow ników . Jakkolw iek 
przj7piski ogran iczone zostały do minimum^ dzieło to  opiera się n a  m a- 
teryale  źródłowym , cytow anym  bardzo ściśle. R ozpoczyna się ono od 
w ielkiej „Mapy geograficznej F rancy i", ułożonej przez p. V i d a i  d e  l a  
B l a c h ę .  M apa ta  je s t roz-winięciem szkicu słynnej „Mapy- F rancyi" 
M icheleta z p rzed  trzech ćwierci w ieku i jeg o  przeróbką, dokonaną 
przez geografa, zaopatrzonego  w e w szelkie środki naukow e wiedzy 
w spółczesnej.’ „H istorya F rancy i", której tom VII ukazuje się obecnie
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w zeszytach, m a zaw rzeć w dziewięciu tom ach dzieje daw niejsze; ro z­
poczęto już jed n ak  przygotow ania, m ające na  celu doprow adzenie dzieła 
do r. 1900. Będzie to  p iękny pom nik w iedzy francuskiej, k tó ry  stanie 
się na  długo przedm iotem  nieodzow nym  lektury;- przygotow aw czej dla 
każdego, k to  zechce się poświęcić studj^om specyalnym  nad  h istoryą 
F ran c  yi.

Poza dziełami zbiorowem i, i p race au torów  pojedynczych  zaw arły 
rów nież w ielkie okresy  dziejów. E m i l  B o u r g e o i s  ogarnął w trzech  
tomach, treściw ie pisanych x) h istoryę dyplom atyczną Europy od począt­
ków  W ojny  T rzydziesto letn iej aż do najosta tn iejszych  czasów. W  tom ie 
ostatnim  uwzględnił naw et A m erykę, Azyę i O ceanię. W  przedstaw ieniu  
w ypadków  z okresu po roku i 848 , au tor korzystał z dokum entów  jeszcze 
n iew ydanych. Nie w olno nam w praw dzie w yjaśnić bliżej ich pochodzenia, 
ale możemy zaręczyć za ich autentyczność i wagę; spraw ia to, że książka 
jego , nap isana z przedm iotow ością w zorow ą, oraz z w olnością zupełną 
od uprzedzeń narodow ościow ych, m a sam a przez się charak ter źródła.

Z prac, pośw ięconych studyom  nad  daw nem i instytucyam i fran- 
cuskiemi w ogóle, albo nad je d n ą  z nich w szczególności, wymńenimy 
tu dzieła pp.: P a u l  V i o l l e t ’a 2), D u c o u d r  ą.y 3) i G l a s s o n ' a 4).

Czytelnik niechaj zw róci uwagę szczególną n a  osta tn ie  dzieło p. 
E. D e n i s .  A utor ten, historyk Czech husyckich, pośw ięcił obecnie 
pracę sw oją dziejom now ożytnym  Czech od X V II-go w ieku aż do roku 
1901, i w ydał książkę 5), której opracow ania ściśle naukow ego nie ze­
psuła bynajm niej żyw a sy-mpatya autora dla przedm iotu je g o  studyów.

W  dziedzinie dziejów  ekonom icznych, k tó ra  zaznaczyła się pro- 
dukcyą naukow ą niezm iernie in teresującą, pew ien m łody badacz nie w a­
hał się podjąć już w  r. 1859 pracy p.. t.: „H isto ire  des classes ouvriè­
res en France de Ju les  César à la Révolution , uzupełnionej w krótce 
potem  dziejami tychże samych klas społecznych od r. 1739. Je s t to p. 
E m  i ł  L e v a s  s e u  r, k tórem u było d ano— szczęście to rzadkie dla uczo­
nego!—  podjąć na  now o, w czterdzieści lat później, w łasną pracę m ło­
dzieńczą, wzbogacić ją  w iedzą i dośw iadczeniem  całego tggo okresu  
i przerobić z czterech  tom ików daw niejszych na dzieło o czterech w iel­
kich tom ach in 4-0, w ydanych pom iędzy rokiem  1900— 1904, jako  h isto ryą  
klas roboczych i przem ysłu w e Francjd od początków  po rok 1870 6).

P rzyjrzyjm y się teraz  szczegółom rozm aitych okresów  dziejow ych.

w ,
. *  , *  '

Nie czuję się dość kom petentnym  do m ów ienia tutaj, jakby n a le ­
żało, o studyach nad  dziejami W schodu. W iadom o jed n ak  czytelnikom ,

') M anuel h is to riq u e  de po litique  é tra n g è re . T om  III pochodzi z r. 1905.
2) H isto ire  d es in s titu tions po litiques e t ad m in is tra tives de la  F ran ce . 

T om  III w yszed ł w ro k u  1903.
3) L es O rig ines du P a rle m e n t de P aris. 1902.
4) L e  P a rlem en t de P aris , de C h arles  V II à la R évo lu tion  1902.
5) L a  B ohèm e d epu is  la M ontagne B lanche. 1903. T om  I: L e  tr io m p h e  

de l’E glise. L e  cen tra lism e. T o m  II; La re n a issa n c e  tchèque
6) P ozw olę sob ie  uczyn ić  tu w zm iankę  o ukazan iu  się  d rug iego  w ydan ia  

książki p . t.: ,,O u v rie rs  du tem p s p assé1’, og łoszonej poi*az p ie rw szy  w  г. 1899 
K siążka ta  zm ien iła  n ieco  zapa try w an ia  na  rozw ó j dziejow y k o rp o racy j rz e ­
m ieślniczych. (A u to rem  tej książki je s t au to r n in ie jszego  arty k u łu , p. H en ri 
H auser. Przyj), red.).



S P RA W O Z D A N IA . 1 3 3

że na polu tem  F rancya nie upadla od czasu uczonych tej m iary, jak  
C b a m p o l l i o n ,  M a r i e t t e ,  B u r n o u f  i R e n a n .  M a s p e r o  p ro ­
wadzi dalej studya nad Egiptem, a ostatn ia konw encya, zaw arta pomię • 
dzy F ran ćy ą  i A nglią, uznała p rzew agę naukow ą F rancy i w ziemi F a ­
raonów . A lg ierska „Ecole des le ttre s"  przypom ina -samym w ydaw nict­
wem sw ego B ulle tin  de correspondance A fricaine  w sposób n a jb a r­
dziej podniosły, że F ran cy a  je s t w ielką po tęg ą  m uzułm ańską oraz, że 
w śród środków , jak ie  sobie obrała w celu ,,pokojow ego opanow ania" 
M arokka, stw orzenie ,,Archiwum m arokańskiego" (Archives Marocaines) 
należy do rzędu tych, k tó rych  każdj^ mógłby nam  pozazdrościć. N adto 
„Szkoła D alekiego W schodu" —  ,,Ecole d’E xtrêm e-O rient", stała się już 
— jakkolw iek m łoda to  jeszcze insty tucya, —  istnem  ogniskiem  w iedzy 
z zakresu innej części świata. C h a v a n n e s  podjął zbadanie całkow ite 
dzieła pom nikow ego historyografii chińskiej— pam iętników  historycznych 
Se-m a-tsien’a ty

S tudya nad w schodem  stykają się w w ielu punktach z egzegezą 
biblijną. P od  tym ostatnim  względem  F ran cy a  pozostała w tyle. Jeżeli 
bowiem badacze w olnom yślni wnieśli przez studya sw oje do dorobku 

' ogólnego zuchw alstw o obrazoburców , to  k ler i katolicy francuscję m a­
jący  przew agę od roku 1850, a zwłaszcza od roku 1870, w płynęli przez 
swój ultram ontanizm  na to, że prace, o jakich  mowa, nie p rzestały  tkw ić 
w  k ręgach  daw nej tradycjo . D opiero w ostatn ich  latach pow stał w tej 
m ierze ruch sw obodniejszj’ w łonie duchow ieństw a francuskiego.

Abjr odpow iedzieć H a r n a c  k’o w i, L  o i s у  2) stw orzył sjTstem, 
k tó rjT, pozostaw iając n ietkn iętą  w ielką kreacyę  h istoryczną i m ora lną^  
K ościoła katolickiego, pozw ala na  poddaw anie zwjdctym regułom  k rjT- 
tj-ki faktów, prżytaczanj-ch przez Ew angelie. Pom im o grom ów  ze stroiry 
władz kośc ie iry ch , ruch ten  nie zdaje się zanikać; możliwe je s t naw et, 
że zniesienie K onkordatu  przjrsporzy mu sił now jrch. Nadto, i na innem  

. polu, uczeni katoliccy^ kuszą się o niezaw isłość badań. Poddali oni świeżo 
k iy ty ce  naukow ej trad jTcj’e nabożne, odnoszące się do aposto lstw a ko­
ściołów  w Galii, do żyw otów  n iek tó rych  Św iętych, do dziejów  pewirych 
relikwii, jak  np. św. Całunu z T u rj'n u  3).

Studya hellen istyczne ucierpiaty nieco w skutek upadku n a u k ig re -  
czj-zny- w naszjmh szkołach średnich. Mimo to iednak „Ecole d’A thè- 

,n e s" , oraz Société i Revue des Etudes g r eques, podtrzjm iują zam iłowa­
nie do poszukiw ań ep igraficztych  i archeologicznych. Doczekaliśmy się 
n aw et w czasach ostatnich dzieła bardzo w ybitnego, przepojonego  naj- 
gruntow niejszem i zasadam i socj-ologii dzisiejszej, a pośw ięconego p rze­
łom owi w Grecjd ustro ju  pa trj’archalnego z państw ow jrm. W  przeci­
w ieństw ie do a iystokra tycznego  „lakonizm u" ostatn ich  historyków  tego

Ь T o m  V u k aza ł się  w r. 1905.
2) P o r . L ’E vang ile  e t 1’E glise, oraz: A u to u r d ’un p e tit liv re . — II o u  t i n, 

L a  q u es tio n  b ib lique  chez les ca tho liques de F ra n c e  au X IX  siècle. 1902 r.
3) М. C h e v a  1 i e r. L e  S a in t-S u a ire  de L irey -C h a m b éry —T u rin  1902, oraz 

(p rzec iw  h ipo tezom  naukow ym  p. V i  g n o n ,  L e  L inceu l du C hrist., 1902) — 
de M é k y: L e  S a in t-S u a ire  est il au then tique?  19G2 r. P o r. nadto  p race  M s g r .  
D u c h e s n e  Je d n a  se ry a  jeg o  pub likacy j b y ła  p o d ję ta  p. t :  ,,d’A rchives de 
l’h is to ire  re lig ieu se  de la F ran ce ."
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przedm iotu, książka G l o t z ’a 1) je s t  apologią rozum ow aną dem okracyi 
ateńskiej; jednocześn ie  je s t  ona rehabilitacyą praw a greckiego, zanied­
banego niesłusznie w śród  studyów  nad praw em  rzymskim, bardziej for- 
m alistycznym , łecz o w iele mniej „ludzkim" i społecznym , niż greckie.

В a b e 1 o n podał w swoim Traité des monnaies grecques et 
romaines 2) pierw szą syn tezę zupełną przedm iotu od czasów  E с k h e l’a.

Na polu badań rzym skich zjawiskiem najistotniejszym  stała się 
reakcya przeciw  hiperkrytycyzm ow i M o m m s e n ’a i jeg o  szkoły. W  św ietle 
socyologii porów naw czej, oraz odkryć i poszukiw ań archeologicznych, 
m yszkujących n a  w skroś łono rzym skiego Forum , znalazł potw ierdzenie 
sw oje n iejeden  szczegół, podany przez T. Liwiusza, a staw iany w w ąt­
pliw ość przez h iperk ry tyka  niem ieckiego. Spór o P raw a  X II Tablic w y­
w ołał starcie pom iędzy hołdującym  hiperkrytycyzm ow i L a m b e r t e m  
a uczonym i G i r a r d ’em i A p p l e t o n ’em, k tórych  znajom ość innych 
p raw  pierw otnych, analogicznych ze starym  kodeksem  rzymskim, uczy­
niła bardziej konserw atyw nym i.

Z czego jednak  należałoby uczynić zarzut rom anistom  francuskim —  
to z pew nej .straty  czasu na drobne studya epigraficzne, a z zaniedby­
w ania się w wielkich pracach charak teru  ogólnego. Musimy tu jednak  
przytoczyć tom  Il-gi dzieła р. С u q’a p. t.: Institu tions jurid iques des 
Rom ains 3). Tom  I-szy tej p racy  zaprow adził nà  naszych fakultetach 
praw niczych system  przekładania badań h istorycznych  nad dogm atykę 
p raw a rzym skiego. Zaledw ie dw adzieścia lat tem u, praw o to było 
jeszcze trak tow ane przez fakultety des lettres, jak o  w ytw ór natu ralny  
rozw oju Rzymu i książka w rodzaju H istoire de Vorganisation ju d i­
ciaire chez les Rom ains j ,  napisana przez p. P . Fr. G i r a r d ’a, n ie  
byłaby jeszcze możliwą.

Istn ieją atoli dw a pola, na  których rom aniści francuscy cieszą się 
m istrzow stw em  i p ierw szeństw em  bezspornem : Galia i A hyka. Poza nie- 
zliczonemi pracami, w yw olyw anem i wciąż przez odkrycia— bodaj n a j­
d ro b n ie jsze—  św iątyń, will, śladów  dróg rzym skich, grodzisk, posągów , 
mozaik i t. p., p. G u s t a w B l o c h  dał nam w tomie 1-ym „H istorjd  
Francyi" L avisse’a szkic wyśm ienity, ja sn y  i zajm ujący historyi Galii 
przedrzym skiej i rzym skiej. K orzystał on w tej p racy  z odkryć przed­
historycznych, k tó re  —  zwłaszcza w rzeczach, dotyczącj-ch zdobnictw a 
jask in iow ego— doprow adziły  do nadzw yczajnych rezultatów .

Zajęcie, obudzone przez te  studya najróżnorodn iejsze (przedhisto­
ryczne, celtyckie, gallo-rom ańskie i t. p.) znalazło swój w yraz w pow ­
staniu, w C ollège de F rance, ka tedry  starożytności narodow ych— A n ti­
quités nationales. P ierw szy  posiadacz tej katedry , K a m i l  J  v l l i  a n ,  
dał nam  w chwili objęcia profesury  uniw ersyteckiej w B ordeaux, jed en  
z owych utw orów  czarujących, na  jak ie  tylko erudycya francuska zdobyć 
się może. Jego  Vercingetor ix  ъ), oparty  na najsum ienniejszych pracach 
krytycznych, w olny od w szelkiego balastu naukow ego a napisany z praw -

') D e la so lid a rité  de  la fam ille dans le  d ro it c rim in e l en  G rèce 1904. 
N adto tegoż: L es  O rd a lies  dans le  d ro it g rec ,

b  T om  I. ukazał się  w  г. 1901.
3) T om  ten  u k aza ł się w  r. 1902.
b  T om  I tego  d z ie ła  u kaza ł się w  r. 1901.
5) W y d an y  w  r. 1901.
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dziwym artyzm em , stanow i opis—jeden  z naj gruntow ni ej szych i najści­
ślejszych— tego w ielkiego przełomu, jak i otw orzył Zachodow i drogę do 
Rzymu. U tw ór ten  czyta się jak  pow ieść. .

Dzieło S t e f a n a  G s e l l ’a p. t.: Les monuments antiques d'A lg e r  le1), 
oraz jeg o  „A tlas" (A tla s  archéologique de l'A lgérie)  -  malują dosta­
tecznie to, co nasza znajom ość cywilizacyi rzym skiej zaw dzięcza insty- 
tucyi, noszącej m iano Ecole d 'A lger. G a s t o n  B o i s s i e r  zreasum o­
wał w sposób jaknajp rzystępn iejszy  rezu lta ty  w szystkich opracow ań, 
pośw ięconych ziemi afrykańskiej 2)— A u d o l l e n t  odtw orzył dzieje K ar­
taginy rz y m sk ie j3), a P a l l u  d e  L e s s e r t  ukończył badania krytjm zne 
nad rocznikam i prow incjJ afrykańskich 4).

Ze studyów  ogólnych nad epoką C esarstw a nie spotykam  nic, 
prócz dzieła p. t.: Ju lien  l'A posta t A l l a r d a ,  książki, w której wielki 
•poganin-im perator osądzony został bez sym patyi w prawdzie, ale w spo­
sób, św iadczący o sum ienności badań autora. •

Jeżeli przejdziem y teraz do dziejów cesarstw a bizantyńskiego, któ­
rego  h isto rya  zw iązana je s t  tak ściśle z dziejam i w schodnich ludów  sło­
w iańskich, mamy praw o powiedzieć, że „bizantynizm " przestał już być 
studyum  pokroju  daw niejszego. D i e h l ,  były profesor uniw ersytetu  
w Nancy, w ykładający obecnie kurs h istory i bizantyńskiej w Sorbonie, 
przygotow ał licznych uczniów. '

O Justyn jan ie  5) i o T eodorze e) dał nam  dwie p race takie, jak ie  
— podobnież jak  „V ercingetorix" Ju llian ’a —  m ogły pow stać jedyn ie  we 
F rancyi. S c h l u t n  b e r g e r  dokończył zbioru, zw anego przezeń „Epo­
peją  b izantyńską" T), którem u oddał się eon aniore, dążąc za pom ocą 
środków  m isternych  do rehabilitacja ofiar wielkiej niespraw iedliw ości 
historjm znej. D e  В e j71 i ć w książce p. t.: H abitation byzantine8), ogłosił 
studya sw oje, k tó re  zdają się rozstrzygać rzecz'ostatecznie. G ay  nakoniec, 
zam iast studyow ać bizantynizm  w Bizancjmm, oddał się poszukiwaniom  
nad wynikami „bizantyńskiego" system u rządów  w W ielkiej Grecyi sta- 
roż jTtnej 9). M ożna powiedzieć, że w szystkie te badania w płj7n ę łj7 na 
zupełną m odj7fikacj7ę pojęć —  całkiem n iep o ch leb n y ch — jakie  tw orzono 
sobie we F rancy i o w schodniem  państw ie rzym skiem  przed ukazaniem  
się prac pp.: R  a m b a  u d i B a y e t.

S tud j7a nad średniow ieczem , rep rezen tow ane  tak chw alebnie przez 
naszą ,,Ecole des' C hartes", nie p rzestały  cieszyć się uznaniem  i pow o-

’) W y d an e  w  r. 1902.
-) A frique rom aine . P rom enades a rch éo lo g iq u es  en  A lgérie e t en T u n i­

sie. 1901.
3) C arth ag e  rom aine . 1901.
*) F astes  des p ro v in ces  africaines. T om  II-gi i osta tn i teg o  dzieła u kaza ł 

się w  r. 1901. C a g n a t ,  B a  I l u  i B o e s u i w a l d  k ie ru ją  p o m nikow em  w y ­
d aw nic tw em , p o św ięconem  m iejscow ości T im gad , P om peii a frykańsk ie j.

5) Ju s tin ien  e t la  civilisation byzan tine  au V l-èm e siècle.
b) P ra c e  o Ju s ty n ian ie  i o T eo d o rz e  u kaza ły  się w  r. 1904.
’) E popée  b y zan tine ; tom  III tego  dzieła z jaw ił się w  r .  1906.
8i Jak o  m iejsce w y d an ia  te j p racy w y stęp u je : G renoble  e t P a r is  1902— 1904.

P raca  je g o  ukazała  się w  r. 1904 w ,,Bibl. des E coles F ran c ."  zeszy t 90.
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dzeniem. Zdaje się jednak , że nasi młodzi historycy7 oddają się obecnie 
studyom  tym z m niejszym  zapałem, niż to miało m iejsce w ostatnich 
dwudziestu, czy .trzydziestu latach ubiegłego św ieżo stulecia. W ielki 
okres w ydaw nictw  i opracow ań krytycznych  najw ażniejszych tekstów  
źródłow ych dobiega praw ie  do końca, a w raz z tem m yśl badaczów  zw raca 
się ku późniejszym  epokom  dziejowym.

Aby módz oryentow ać się należycie w źródłach historycznych 
F ran cy i średniow iecznej, studenci posiadają obecnie  do sw ego użytku 
przew odnik, k tó rego  im brakow ało: w yśm ienitą bibliografię k ry tyczną ś. p. 
A u g u s t a  M o 1 i n i e r ’a 1), obejm ującą 5000 num erów  z górą, a zaopa­
trzoną  przy  każdjun z nich w oceny w łaściw ych tekstów , zredagow ane 
k ró tko  a jęd rn ie , oraz w odpow iednie, obfite przypiski, pośw ięcone w ska­
zówkom, czy i o ile d a ry  zabytek posiada w artość źródła bezpośredniego 
lub pośredniego. Inny  przew odnik analogiczny u łatw ia uczniom studya 
nad  sztuką średn iow ieczną-).

W  rzędzie w ażniejszych publikacyj źródeł dziejowych, w ydanych 
w ostatniem  pięcioleciu— czy to poraź pierw szy, czyli też pow tórn ie ,—  
dostrzegam  jedyn ie  dw a w ydaw nictw a, odnoszące się do przełom u W ie­
ków  średnich z epoką now'ożytną: L isty  K arola VIII, ogłoszone w ca­
łości przez ś. p. P  é 1 i ci e r’a 3), oraz Commynes, w ydane przez p. B. 
d e  M a n d  r o t 4). O dszukanie  rękopisu, pochodzącego z X VI wieku, 
pozw oliło w ydaw cy na  uprzystępnienie tekstu  tej tak ważnej kroniki, 
dla badaczów. Nadto, musimy tu wspom nieę o ukończeniu w ydaw nictw a 
p. t.: Recueil des chartes de Г Abbaye de Cluny  5), będącego n a ­
bytkiem  niezm iernie doniosłym  dla b istory i K ościoła w- całej Europie, 
o raz— o zapoczątkow aniu zbioru dokum entów , odnoszących się do dziejów 
naszych daw nych S tan ó w  G eneralnych  6).

E rudycya badaczów  dostrzegała dotąd  zazw yczaj źródło rozkw itu 
dziejów  średniow iecznych  w rozw oju kościołów' czy opactw  ”), w ży­
w otach św iętych 8). O becnie badacze nasi, w ychodzący z ,,Ecole des 
C hartes11, z naszej daw nej Szkoły N orm alnej, oraz z un iw ersy tetów  n a ­
szych, a oddani daw niej zbyt w yłącznie studyom  nad  drobnym i szcze­
gółami, w znoszą się coraz i coraz bardziej na  poziom prac o w idno­
kręgu  szerszym , obierając sobie ze szczegółniejszem  upodobaniem  z po­

‘) L e s  so u rces de l’h is to ire  de F ra n c e  des o rig in e s  aux g u e rre s  d ’italie,
5 zeszy tów , 1902— 1904. (Z eszy t 5-ty zaw ie ra  w s tę p  ogó lny , a 6-ty poda  tablice). 
W  tym że sam ym  zb io rze  ukażą  się (nak ładem  A. P ic a rd ’a): W iek  X V I p r z e z  
a u t o r a  n i n i e j s z e g o  a r t y k u ł u ,  X V II p rz e z  pp .: E. B o u r g e o i s  
i Y v e r ;  X V III p rz e z  M. T o  u r n e  u x ; R ew olucya i C esars tw o  p rz e z  P . 
C a r o n ’a.

*) E n l a r t ,  M anuel d’a rch éo lo g ie  fran ça ise , 1902. '
3) W  w yd aw n ic tw ie : P ou r la socié té  d T Iis to ire  de F rance . Tom  V -tv  

i ostatn i, og łoszony  w  r. 190b, je s t dziełem  p. B. de M a n d r o t .
ł) W  w ydaw n ic tw ie  p. t.: La C ollection  de te x te s  p o u r  s e rv ir  à l ’é tu d e  

de l ’h is to ire .
s) T om  V I u k aza ł się w г. 1903. (W y d aw n ic tw o  ro zp o czę to  w  r. 1876). 

T om  VII zaw rze  tab lice.
6) G- P i c o t  (i G u é r i  n): D ocum ents relatifs aux E ta ts g én é rau x  sous 

P h ilippe  le Bel. 1901.
7) C h . de L  a s t  e y r  i e: L 'A b b a y e  de S. M artial de L im oges 1901. С h о m- 

t  о n: H is to ire  de l’ég lise  de S. B énigne de D ijon , D ijon 1901.—D om  D ijon, l ’É g lise  
abb a tia le  de S. A n to in e  en  D auph iné .

•) V a e a n d a r d ,  V ie de Sait-O uen . '
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śród  przedm iotów , dostępnych  dla nauki, tem aty o charak terze  ogólnym , 
pon iekąd  filozoficznym.

Jeżeli epoka M erow ingów , k tó ra  tak pociągała badaczów  ku sobie 
za życia F u s t e l  d e  C o u l a n g e s 'a ,  znalazła się potem  do pew nego 
stopnia w  zaniedbaniu, to inaczej m ają się rzeczy z epoką następną. 
K l e i n c l a u s z  usiłow ał stw orzyć syntezę insty tucyj za K a ro lin g ó w 1); 
zarzucono je j, że je s t  zbyt ogólną i niezbyt nową. J o s e p h  C a l m e t t e  
przestudyow ał grun tow nie dyplom acyę K arolingów  z czasów  około po­
łowy IX w ieku 2). Najważniejszym  atoli dziełem, dotyczącym  om aw ia­
nego  okresu , pośw ięconym  kw estyi niezm iernie ciekawej i pobudzającej 
do badań, bo— podziałowi państw a Karolingów’, je s t  książka P o u p a r d i n ’a 
o kró lestw ie  P ro w an sy i 3). A utor chw yta w niej żywcem i, jakby’ na 
gorącym  uczynku, kształtow anie się p ierw o tne  narodó.w europejskich.

Epoka K apetyngów  natchnęła  m łodego h isto rj’ka, zbyt w cześnie 
niestety! zgasłego dla nauki, B e r n a r d a  M o n o d ,  m yślą sk reślen ia  n a ­
der żyw ego obrazu społeczeństw a X-go wieku z okazyi zajęcia się oso­
bistością m nicha-kronikarza, G uibert’a de N ogent 4). S tudya nad  p ano­
waniem  H ugona  K apeta 5) wzbogacił F e r d y n a n d  L o t  rozpraw y 
k ry tyczną p. t.: Fidèles ou vassaux? 6), pośw ięconą zawiązkom feuda- 
lizmu. K w esty i tej do tj’czy rów nież tom Ill-ci w’ielkiego dzieła J. F 1 a- 
c h ' a  "), k tóry , obalając nieom al całkowicie poglądy daw niejsze, wszczął 
w alkę go rącą  pom iędzy „feudystam i". F lach w yklucza praw ie zupełnie 
ro lę  feudalizmu z rzędu czynników , tow arzyszących pow staw aniu władzy’ 
królew skiej K apetyngów . *

Ż yw a rówrnieź polemika budzi się na  polu h istoryi K ościoła w skutek 
dzieła B a b u t ’ a o soborze w T u ry n ie 8). A l p h  a n d  e r y ,  podjąw szy 
tem at, opracow any niegdyś przez S c h m i d  t’a, a budzący silne nam iętno­
ści, zajm uje się dziejami h e re z ji  kataryjskiej 9). W  obronie K ościoła 
przeciw  tym heretykom  w ystępow ał najgorliw iej Inocen ty  III. U w ydat­
nieniu silnej a subtelnej postaci tego w ielkiego papieża poświęcił cały 
szereg  tom ów  L u c h a i r e ,  k tó rego  dzieło, dzięki swej w artości lite ra ­
ckiej i w yzw oleniu się z p ed an tjsm u  naukow ego, zyskało sobie licznych 
c z y te ln ik ó w 10). Y v e r  złożyi niedaw no w darze naszem u dziejopisar­
stwu h isto rj’ę handlu  śródziem nom orskiego po W ojnach K rzyżow ych u ).

') L ’E m p ire  ca ro ling ien , ses o rig in es et ses transfo rm ations, 1902.
2) L a  d ip lom atie  ca ro lin g ien n e  de  843 à 977., 1901. (Bibl. Ec. H. E T . 

zeszy t 135).
3) L e  R o y au m e de P ro v en ce  sous les caro ling iens.
4) L e  m oine  G u ib ert et son  tem ps, 1905.
5) E tu d e s  su r le  règ n e  de H ugues C apet, 1904. (Bibl. Ec H; E t 147).
6) D zieło  to  ukazało  się w  r. 1904. P o r . nad to  G u i l h i e r m o z ’a: E ssai 

su r  l’o rig in e  de la n o b lese  en  F ran ce , 1902.
’) L e s  o rig in e s  de l’ancienne F ran ce  aux  X -èm e e t X l-èm e sièc les T om  

III zaw iera : L a  ren a issan ce  de l ’éta t, la  ro y a u té  et le  p rinc ipat.
8) T y tu ł tego  dzieła b rzm i: L e s  o rig in es  de la  m o n a rch ie  ecclésiastique  

rom aine , i904.
9) L e s  id ées m o ra les  chez les h é té ro d o x e s  la tin s  au  déb u t du X lII-èm e 

siècle ., 1903. (Bibl Ec H . E t., sc iences re lig ieuses, t. X V I. I.).
10) In n o cen t III., R om e et l’Italie  1903; In n o cen t III e t la  c ro isad e  des 

A lb igeo is, 190b.
n ) L a  com m erce  e t les m a rch an d s  dans l ’I ta lie  m érid io n a le  au  X lII-èm e 

e t au  X lV -èm e  siècles. 1903.
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D zieje W ojny  Stuletn iej pogłębił D é p r e z ,  dzięki szczęśliwemu 
pom ysłow i ' badania właściwej historyi dyplom atycznej niety lko w  P a ­
ryżu i w  L ondynie, ale także i w Rzym ie 4). O w a ro la  Rzymu w ystę ­
puje jeszcze wybitniej w  związku z dziejami wielkiej schizmy, studyo- 
w anem i przez pp.: N o ë l  V a l o i s 2) i G. P é r o u s e 3).

H isto rya  insty tucyj w zbogacona została przez ow ocne badania p. 
B o r e  11 i d e  S e r r e s 4), a nadew szystko przez dzieło m istrzow skie p. 
D u p o n - F e r r i e r .  Je s t to  studyum , jedno z naj gruntow niej szych i n a j­
bardziej przenikliw ych, jak ie  pow stały na  tem at naszej starodaw nej or- 
ganizacyi adm inistracyjnej 5). W  zakresie studyów  ekonom iczno-histo- 
rycznych  p. G e o r g e s  E s p i n a s  pow iodła się p róba odtw orzenia bud­
żetu gm iny (com m une) średniow iecznej 6); próba, jakiej n ik t do tąd  nie 
podejm ował.

Dziełem, jednem  z najcenniejszych, o sztuce francuskiej, sztuce 
k tó ra  rozlała swe w pływ y aż po Szw ecyę i Czechy, je s t  p raca p. E u- 
g i e n i u s z a  L e f è v r  e-P o n  t a 1 i s 7). ’

H istoryi przełom u dziejow ego, k tó ry  w wieku X V -tym  doprow adził 
do zaniku feudałów  na rzecz absolutyzmu królew skiego, pośw ięcono 
dw a dzieła 8): je d n o  całkiem  dobre, k tóre  posunęło  is to tn ie  nap rzód  
kw estyę zaw iązków  i pow stan ia  potęgi austryacko-hiszpartskiej.

(D ok . n a st.)
H E N R I H A U S E R ,

P ro f .  U n iw e rs y te tu  w Dij'on.

■) P ré lim in a ire s  de la g u e rre  de cen t ans. L a  p ap au té , la F ra n c e  e t l’A n ­
g le te r re , 190'. (B ibi. ec. A T H  i K. z e s z y t  86).

2) L a  F ran ce  et le  g ra n d  schism e d’O ccident. T om  IV , doprow adzający  
rzecz  do roku  1417, ukazał się w  r. 1901.

3) L e  C ard inal L o u is  A lem an  e t la fin du g ra n d e  sch ism e. L yon . 1904.
4) R ech e rch es  su r d iv e rs  se rv ices  pub lics., X III—X V I-èm es siècles, 

z tom y.
i 5) L es officiers ro y au x  des b ailliages e t des sénéchaussées à la fin du 

M oyen-A ge. (Bibl. Ec. H . et. ze szy t 145).
L es  F inances de  la  com m une de D ouai des o rig in e s  au X V -èm e

sièc le . 1902.
7) L ’a rc h ite c tu re  g o th ique  dans la C ham pagne m érid iona le .
8) T o u c e y ,  C harles  le T é m é ra ire  et la ligue de C onstance  1902; p rzed e - 

w szystk iem  je d n a k  por. G. C a l m e  11 e: L ou is  XI, J e a n  I I  (d’A ragon ) e t la  r é ­
v o lu tion  ca ta lane., 1901.


